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Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 11, (23) Maja.
N o w i n y  u w o r u .

Dnia 8. b. m. D w ór Cesarski przywdział 
żałobę na dni siedm, z powodu zgonu J . C. 
W . Arcyxięcia Maxymiljana, syna Arcyxięcia 
Raynera, Wicekróla Lombardzko-W eneckie­
go i Xiężny Maryi Fryderyki Anhalt, urodzo­
nej Landgrafianki Heskie/.

F r a n c y a.
Z P a ry ż a ,  dnia 27« Maja.

Wszyscy są ciekawi, co D z ie n n ik  sp o ­
r ó w  o sprawach wschodnich powie. Ale do 
tego czasu ogranicza on się na umieszczaniu 
doniesień z Konstantynopola i Smyrny bez 
dołączenia swoich własnych uwag. Ktokol­
w iek przecież czyta z uwagą artykuły dzien­
nika tego, wypływające z pióra osobnego, 
ale w  sprawie tej, jak wiadomo, nie nieuprze- 
dzonego Pana Saint' Marc- Girardina, może 
już naprzód z niejaką przewidzieć pewnością, 
w  jakim duchu dziennik ten przemawiać bę­
d z ie .— Dziennik la P re sse  tak dziś prze­
mawia o stanowisku Francyi ku Wschodowi? 
»Cheąe sobie wytłumaczyć pospiech, z jakim 
francuzki rząd żąda od Izby kredytu na uzbro­
jenia na morzu, trzeba sobie przypomnieć wy­

padki, towarzyszące ostatniemu zawikłaniu 
na Wschodzie. W roku 1833 przyszedł do 
skutku układ między Portą a Mehmedem Alirm 
Prócz prowincyi, jakiemi już Basza od daw ­
niejszych zarządzał czasów, otrzymał jeszcze 
całą Syryą i obwód adanski. Takowe przy­
zwolenie z strony Porty ukończyło kroki nie­
przyjacielskie. Ale Porta zanadto się upoko­
rzoną być czuła i wcześnie się zabezpieczyła 
od wszelkich dalszych roszczeń Mehmeda 
Alego. Korzystała przeto z przyjaznego spo­
sobu myślenia Rossyi i zawarła z nią dnia 8. 
Lipca lb33 ów  sławmy traktat w U nkiar-S ke- 
lessi, o którym później tylokrotnie wspomi­
nano. Traktatu tego nigdy w  urzędowy nie 
ogłoszono sposób; ale tajne i ważne*zastrzeże- 
nia tegoż doszły jednak dowiadomośei publicz­
nej. W ażność, jaką Anglia i Francya zaraz 
do niego przywiązywały; reklamacyer jakie 
zaraz w  tej mierze Rossyi i Porcie podawano, 
dowiodły, źe traktat ów  zagrażał niebezpie­
czeństwem wielkim interesom. Zawarto go 
na 8 lat i zastrzeżono w  nim przymierze za­
czepne i odporne przeciw  każdemu, jakiemu­
kolwiek bądź nieprzyjacielowi. Rossya zo­
bowiązała się w  tym traktacie dodawać P o r­
cie wszełkiej pomocy na lądzie i na morzu, 
jekiejby tylko potrzebowała, a artykuł do­
datkowy, najbardzićj inne gabinety niepoko-
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jący s ta n o w i ,  że T u rcy a  w  razie p o trzeb y  
Dardanelle  dla w szystk ich  zagranicznych okrę­
t ó w  zamknie, bkoro  traktat  ten  staf się w i a ­
d o m y m , uw ażan o  go p o w szech n ie  w  ten spo­
só b ,  źe na korzyść Rossyi p ro tek to ra t  us tana­
w i a ,  którego skutki m ogłyby być nieobliczone 
i w s trząsn ąć  ró w n o w a g ę  europejską. F rancya  
i Anglia, m ocno  się o to ,  jak się rzek ło ,  o d ­
z y w a ły  w  Pe te rsburgu  i K onstantynopolu . P o ­
seł francuzki pow iedz ia ł  w  jednej nocie do 
G ab ine tu  rossy jsk iego , ' że gdyby zastrzeżenia 
t rak ta tu  tego w ym agać miały w  przyszłości 
zbro jnego  w m ieszan ia  się Rossyi w  sp raw y  
P o r ty  i M ehm eda Alego , F rancya poczyta się 
za zupełnie  w o ln ą  do przedsięwzięcia  tego, 
czego okoliczności w y m ag ać  b ęd ą ,  i że dzia­
łać tak będzie ,  j a k  g d y b y  t r a k t a t u  t e g o  
w c a l e  n i e  b y ł o .  W m o w ie  dyplom atycz- 
nćj ośw iadczenia  podobnego  rodza ju  w ielk ie  
m ają znaczenie. O d p o w ie d ź  G abinetu  ros- 
syjskiego podobnej była treści. »Cesarz, w y ­
rażo n o  w  nocie H rabi N esse lrodego , stale p o ­
s tan o w ił  w  razie  po trzeby  w ie rn ie  zadosyć u- 
czynić zobow iązan iom  trak ta tu  z d. 8. Lipca, 
i tak działać, j a k  g d y b y  n o t y  P o s ł a  f r a n -  
c u z k i e g o  w c a l e  n i e  b y ł o . <c Zaprzestano 
na  tych  w yrażen iach . W id a ć  zaś, że nie 
b a rdzo  przyjaźnią tchnęły . Pon iew aż  obecnie 
rozpoczęcie  k ro k ó w  nieprzyjacielskich w  Sy- 
ry i m ogłoby  usp raw ied liw iać  w  oczach m o ­
c a r s tw ,  k tóre  trak ta t  w  U nkiar-Ske less i  p o d ­
p isa ły , zastósow anie  casus fo e d er is , ł a tw o  
w ię c  po jąć ,  źe rząd  francuzki poczytuje  za 
p o trzeb ę  odpowiadającą  jej godności i h o n o ­
r o w i ,  przyspieszyć uzbrojenie  i stanąć na sto­
pie takiej, aby w e d łu g  potrzeby  mógł działać. 
P rzy jm ując  rząd  taką p o s taw ę  działa zupełnie  
s tosow nie  do k ro k ó w  sw o ich  w  1832 roku. 
Ale zas tanow ić  się należy , czy kroki nasze 
zgadzać się będą  z polityką A nglii ,  bo to  do-, 
w ied z ie  p ra w d z iw e g o  porozum ienia  się F ran -  
cyi z Anglią w zg lęd em  in te re só w  tych  d w ó c h  
p a ń s tw  na W schodzie . Później obszerniej 
w a ż n y  te n  p rz e  drę i ot rozb ie rzem y."

X iąźę Joioyille w yjecha ł pod ług  M o n i t o r a  
zeszłej nocy z Paryża do T u lo n u ,  zkąd się 
uda  do flotty w sch o d n ie j ,  zostającej po d  ro z ­
kazam i A dm ira ła  Ląlandę, Dalej donosi M o ­
n i t o r ,  źe Xiąźę N em urski ta k je  P aryż  o p u ­
ścił w  celu odbycia podróży  dla ro z ry w k i  
w z d łu ż  w yb rzeża  m orzą  Śródziem nego j  O c e ­
anu. W  Cette wsiędzie  na statek p a ro w y  
i  z tam tąd  kilka p u n k tó w  nadbrzeżnych  zw ier  
dzi.

W ia d o m o śc i  z A lg ieru  ciągle jeszćze tchną  
w o jn ą ,  w n o szą  tu  jednak , że zaraz po n a ­
dejściu w iadom ośc i  o rozpoczęciu  k ro k ó w  
nieprzyjacielskich n a  W schodzie  p rzes łano

rozkaz G enera lnem u G u b e rn a to ro w i ,  aby  
w ś r ó d  obecnych okoliczności każdego starcia 
się unikał i zamierzonej w y p r a w y  zaniechał.

W  biórach M inistra m arynark i  ogrom ny 
obecnie ru ch  panuje. P racują  dniem  i nocą, 
aby w szystkie  siły, jakiemi F ran cy a  ro z rz ą ­
dzać m o że ,  na m orzu  ś rodz ie rnnćm  zgrom a­
dzić.

O  odkry tym  w  K onstantynie spisku tak  list 
z tam tąd  d. 8. Maja pisany donosi:  „ Ujęto p rzy  
jednej b ram ie  uniasta trzech  A r a b ó w ,  p rzy  
k tó rych  znaleziono m nóstw o  l is tów  do A ch- 
m eda  Beja. W ie lu  naszych K a id ó w  w p ł y ­
w a ło  p o d obno  do tego spisku, ale szczęściem 
nie  ci są n im i,  k tó rych  od dość d aw n eg o  

. czasu za przyjac ió ł naszych poczytywaliśm y. 
W y m ien ia ją  M u h am ed a -  Ben - Athasa, Kaida 
M ilahu , k tó rem u  w ó d z  już p rzy  dawniejszych 
sposobnościach w y rz u ty  z p o w o d u  złej admi- 
rristracyi czynił. Ale zadz iw iło  wszystkich, 
ze B en  Z ergu in ,  Kaid Sahelu ,  także do tych 
zab ieg ó w  w m ieszany . S ąd zą ,  że n ienawiść 
jego ku B en-Aissie  s p o w o d o w a ła  go do c h w y ­
cenia s trony  Achmeda. Ale jakkolwiek bądź, 
listy jego są w  na jw yższym  stopniu  zd radziec­
k ie ;  z w raca ł  on u w ag ę  na słabe punkta n a ­
szego s tanow iska , i w z y w a ł  A c h m e d a ,  aby 
się w  Sahelu ukazał, sk o ro  Ben Zerguin o 
ujęciu Qwych t rzech  A ra b ó w  usłyszał, uciekł 
zaraz z rodziną sw oją  w  góry. O  innych 
śm iesznych pogłoskach , k tó re  się po o de­
bran iu  l is tów  tych  rozesz ły ,  t ru d n o  so­
bie w yo b rażen ie  zrobić. Bojaźń u n ie­
k tó ry ch  była tak w ie lk a ,  źe się scen p odo­
bn y ch  dó N ieszp o ró w  sycylijskich obawiali.  
A le  teraz już z n o w u  pokój i zaufanie p o w r ó ­
c iły , a w y p ad ek  procesu niezadługo i pamięć 
zdarzen ia  tego zatrze.

M o n i t e u r  p a r  i s  i e n  zaw iera następującą 
telegraficzną depeszę: „ B a j  o n  n a  d. 26.  M a ­
j a ,  o g o d z i n i e  10. Generalny kom endan t 
20tej dyw izy i  do Ministra w ojny . Dnia 22go 
o p a n o w a ł  Espartero  A rdunas ;  karoliści o p u ­
ścili Balmasędę i Arciniegę."

G- i e ł d a  z d. 27.  Ma j a .  Dziś giełda była 
nieco spokojniejsza i ren ta  nieco w  górę p o ­
szła i w  cenie się u trzy m y w ała .  Jednakże  na 
koniec przyszłego miesiąca w ie lu  się sprzedają­
cych s taw iło ,  a to z n o w u  cenę p ap ie ró w  zn i­
żyło. W szystko to  d o w o d z i  braku  zaufania 
z s trony  speku lan tów . Hiszpański dług c z y n ­
ny  p o szuk iw ano  dziś po 20, ponievyai osta­
tnie  w iadom ośc i  z nad  granicy bardzo  by ły  
dla E sp a r te ry  pom yślne.

Z d n i a  28.  M a j a ,
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  28.  M a j a .  P o rządk iem  d z iennym  zaj­
m o w a n o  się dziś rozb io rem  p ro jek tu  do pra-
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w a , dotyczącym się ta jnych  w y d a tk ó w .
P ie rw szym  m ów cą  hy l  I an U augu ier ,  k tó ­
rego ukazanie się śmiech Nniejakif w z b u d z i ło ; 
w ia d o m o  a lbow iem  w szystk im , ze sz a n o w n y  
ten członek wielką przyw ięzu je  w a r to ść  do 
rozpoczynania  wszystkich podobnego  rodzaju  
obrad. Przypominamy sob ie ,  źe tenże d a w ­
niej przy podobnej sposobności już rano o g o ­
dzinie & w  Izbie s taną ł ,  aby go jako p i e r w ­
szego mówcę w pisano . Dziś rozpoczą ł  rzecz 
swoię następującemi s ł o w y : »R ózm  d epu to ­
w ani powiedzieli Panom  p rzed  niejakim cza­
sem z tej m ó w n ic y ,  źe K ró l  tym czasow e Mi- 
nisteryum w y b ra ł  w  celu zostaw ienia  Izbie 
czasu do dania do poznania  p ra w d z iw e g o  ży­
czenia reprezen tacy i  n a ro d o w e j ;  a jednak te ­
raz w ś ró d  zgiełku w o jny  d o m ow ej m ia n o w a ­
no M in is t ró w ,  k tó rych  daw niej cierpienia 
kraju do przyjęcia w ład zy  skłonić nie mogły. 
Zgłębię teraz  w  krótkości przyczynę przesile­
nia ministeryalnego. ( O h ,  oh !)  Mości Pano- 
n o w ie ,  jestem posiedzicielem d ó b r ,  posiadam 
hu ty  żelazne (śmiech), płacę skarbow i 3000 
fr. po d a tk u ,  i zawierzycie  mi z ap ew n e ,  gdy 
p o w ie m ,  źe jestem nieprzyjacielem nieładu. 
Nie mniej jednak m am  sobie za obow iązek  
p rzem ó w ić  tu w  t reśc iw ych  w yrazach . Idzie 
tu  o to , abyśmy w iedzie li ,  czy nareszcie rząd  
reprezentacyjny  mieć m amy.  ̂  M ocno  jestem 
przekonany , źe przykre  położenie nasze liłyl- 
ko z nad użycia  w ładzy  królewskiej pochodzi. 
(D o  porządku!  do p o rząd k u !)  P r e z e s :  J e ­
żeli W Pan kogo o nadużycie chce posądzać, 
zatrzymaj się p rzy  M inistrach; konstytuęya nie 
do zw ala ,  aby w ład zę  k ró lew ską na  tej m ó w ­
nicy do obrad  mieszano.* — P an  G a u g u i e r :  
»Mocno jestem p rzekonany ,  ze w ła d z a  k ró ­
le w s k a . . . .  (b u rz l iw e  p rze ryw an ie .)  P r e z e s :  
»W z y w a m  m ó w c ę  do po rządku .« — P a n  
Gauguier m ó w ii  dalej w ś ró d  głośnych r o z ­
m ó w  zgromadzenia. T w ie rd z i ł  o n ,  ze od 
roku 1830 jedno tylko p ra w d z iw ie  p a r lam en­
tarne  Ministeryum b y ło ,  a tern było  Ministe- 
ryum  z d. 22. Lutego. Lecz to zm uszone zo ­
stało do zażądania dymissyi, p o n iew aż  się n ie­
zawisłej polityki trzym ać  chciało. Ministe­
ryum  z d. 15. Kwietnia zaw io d ło  K róla  i Mi- 
n isteryum  to  winniejszem jest, zdaniem  m ó w ­
c y ,  niżli Ministeryum Polignaka; to  b o w ie m  
przynajm nie j w d o b rć j  działało w ie rze .  P rze ­
s trzegana od 8 łat polityka jest pod  każdym? 
W zględem ohydna; wszyscy niemał do ty ch ­
czasow i M inis trow ie  słabymi byli politykami. 
W  tak im  ton ie , który juźto n iechęć , już 
śmiech w  Izb ie  w z b u d z a ł ,  p rzem aw ia ł  je ­
szcze m ó w c a  przez czas niejaki i o św iadczył 
k ońćow o , źe p rz e c iw  ta jnym  w y d a tk o m  gło­
sować będz ie ,  i zastrzega n a w e t  sobie głoso­

w a n ie  p rz e c iw  budże tow i.  — P a n  M a r i o n ,  
n o w y  d e p u to w a n y ,  p rzeczytał  następnie  m o- 
W ę, z k tórej mało co, albo nic nie ro zu m ia ­
n o ,  bo  Izba najmniejszej na nię nie zw ró c i ła  
uwagi. P a n  C o rn e  rzek ł ,  źe zaw sze  p rz e c iw  
p rzy zw o len iu  na tajne g łosow ał w y d a tk i ,  a 
sama zmiana osób bez zm iany system atu  nie 
może go skłonić do przychylen ia  się do tego. 
Znaczy to  coś w p r a w d z ie  gdy M in is trow ie  
w  b ió rach  oświadczyli ,  źe już dz iennikarzy 
opłacać nie będą. U sp raw ied l iw ia  to  d a w ­
niejsze reklam acye o p o zy cy i ; w in ie n  się jed­
nak zapy tać ,  zkąd to p o c h o d z i ,  czem u , jeżeli 
się M inis teryum  zapomóźki tej z rzeka , żąda­
nej nie zmniejsza sum m y? N astępnie  starał się 
m ó w c a  dow ieść ,  źe teraźniejsze M inis teryum  
długo-się ostać nie po trafi ,  i źe w k ró tc e  w y ­
buchnie w alka  m iędzy  róźn o ro d n em i częścia­
mi gabinetu. P rzy  odejściu poczty  jeszcze 
Pan C orne  by ł  na m ów nicy .

Xiąźę N em ursk i ,  o w yjeździe  k tórego  do  
Cette  » M on ito ra  w czo ra j  donosił,  p rzyby ł d. 
21. do T u lo n u ,  i pod ług  E c l a i r e u r  d e  l a  
Me  di  t e r r a  n n ć  w siad ł  tam że w  kilka g o ­
dzin po  sw o jćm  przybyciu  na okrę t  ,>Croco- 
dille«. W  T ulonie  przestrzegał Xiąźę głę­
bokie incognito i w  kilka godzin  dopie­
ro  po odbiciu okrę tu  od lądu dow iedz iano  
się, źe się w m i e ś c i e  znajdow ał. N atura­
lnie szybki ten i ta jem ny odjazd staje się 
p o w o d e m  do  w ie lu  dom y słó w . Z adz iw ia  
szczególniej, źe M o n i t o r  w czo ra j  o pod róży  
jego do Cette  d o n o s i ,  podczas gdy rząd  na 
d rodze  telegraficznej już o  odpłynien iu  jego z 
T u lo n u  w iedz ieć  by ł  pow in ien .

D o  B res tu  i Cherbo-urga w y s ła n o  depesze 
telegraficzne, aby natychmiast uzbro jono  w s z y ­
stkie do rozporządzenia  będące okrę ty  w o ­
jen n e ;  mają one  na  W s c h ó d  popłynąć.

M inis teryum  chce , jak g łoszą, z ap ew n ić  te ­
raz  pensyą 100,000 fr. pobieraną  przez  Hrabiną, 
L i p o n ę , jej c z w o rg u  dzieciom, zostającym po* 
śmierci m atk i w  w ie lk im  niedostatku. Projekt 
W tćj m ierze w  p rzysz łym  tygodniu  Iz b o m  
przełożyć mają..

Czytam y w  C o m m e r c e :  wPoseł tu reck i  
w  Paryżu  ośw iad cza ,  iź żadnych  zgoła n ie  
m a  w iadom ości. Słychać naw et,-  źe się w c z g k  
raj do Ministra s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  i do* 
Prezesa R ady  u d a ł ,  upraszając ich , aby  Hym 
W ojennym  pog łoskom , dopóki skądinąd p o ­
tw ie rd zo n e  nie b ę d ą ,  nie zanadto  zaw ierzali .  
Z w ra c a ł  u w a g ę ,  źe m iasto  Bir na tej leży 
z iem i,  k tóra  bezpośredn io  je&t w łasnościąv 
Sułtana T źe w ię c  zajęcie, m iasta  tego przez- 
w ojsko  tureckie  albo ru c h  tylko p rz e c iw  E u ­
f ra tow i jeszcze ze s trony  Sułtana nie d o w o ­
dzi zam iaru  naruszenia pokoju.
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G i e ł d a  z.dn. 28. Maja. — Na giełdzie dzi­

siejszej cięgle się o rentę dopytyw ano, i spo­
dziew ano się, źe potrzebne na nastającą likwi- 
dacyą papiery cenę ich tóm bardziej podniosą. 
Spekulanci cięgle jeszcze cicho [siedzę z przy­
czyny wiadomości w schodnich, chociaż p o ­
w ątp iew anie  o istotnem rozpoczęciu k roków  
nieprzyjacielskich coraz się bardzićj upow sze­
chnia.

A n g l i a ,
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Maja.

N a posiedzeniu wczorajszem Izby niźszój 
obrano M ów cę (Sprecher) Izby. Kandydatem 
ministeryałnym był P. S h aw  Lefevre, syno­
w iec  Hr. Grey i członek parlamentu za North- 
Hampschire; kandydatem opozycyi P. Goul- 
bourn, Gdy przyszło do glosowania, Pan 
S haw  Lefevre miał 317 głosów , zaś P, Goul- 
bourn  299; obrano więc pierwszego większo­
ścią 18 głosów.

Z  Malty donoszą z dn. 11. Maja, źe dn. 8. 
natychmiast po przybyciu francuzkiego statku 
parow ego « L y cu rg u e« ,  Admirał Stopford 
bryg do Komodora Parker do Korfu w y p ra ­
w i ł ,  z rozkazem, aby nie w racał do Malty, 
lecz z okrętami liniowemi «Roaney«, «Tala- 
vera«, «Beilerofon« i fregatą «Castor« do L e- 
w a n tu  się puścił, dokąd się tez Admirał sam 
z resztą floity uda. W wychodzącem na 
Malcie P o r t ł o l i o  z dnia 8. Maja czytamy: 
« Niesie pogłoska, źe 4000 ludzi od wojska 
Hafiza Baszy na stronę Egipcyan przeszło;

fłoszono oraz, źe armia aź do 8umeisat nad 
lufratem się posunęła. Nasz korrespondent 

wszelako dodaje, iż to niepew ne pogłoski, 
potrzebujące jeszcze potwierdzenia. Powiada 
tćż, Źe wszyscy dyplomaci w  Konstantyno­
polu, rów nie  sprzyjający jak tez niesprzyjają­
cy W . Porcie, wszelkiej dokładają usilności, 
aby spokojnośó na W schodzie u trzym ać.« — 
Gazety londyńskie udzielają obecnie w o jen ­
nych ż Alexandryi nadeszłych wiadomości, a 
K u r y  e r  do nich następujące dołącza uwagi: 
« W yjątk i ,  uroieszczone w  piśmie naszem z 
gazet francuzkich, pokażą, źe jeszcze żadnego 
nie nąa tej wieści potwierdzenia, jakoby isto­
tnie do b itw y już przyjść miało. Wszakże 
byłoby niedorzecznością, gdybyśmy to taić 
chcieli, źe Generał turecki, przekroczywszy 
Eufrat i w targnąw szy w  granice Syryi, k ro­
ku zaczepnego się dopuścił, który ważne za 
s o b ą  skutki pociągnąć mo£e: Ale zaw arte  w
gazetach francuzkich listy jedyną dotychczas 
nam znajomą pow agą, źe kroki nieprzyjaciel­
skie rozpoczęto. Zwracamy uw agę czytelni­
k ó w ,  aby okoliczności tej, kiedy gońcowi się 
zdaje, iź w  odległości 5 albo 6 mil od obozu 
słyszy huk dział, nie nazbyt yyielkiej przypi­

sywali w ag i;  tuszymy sobie przeciwnie, 
usiłowania nięęiu m ocarstw , by starciu tako 
w em u  zapobiedz, pożądany wydadzą skutek.«

H i s z p a n i a .
Dt  n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j ,  

t  Z® B a j o n n e  zawiera następujący 
artykuł o wypadkach ostatnich operacji w o- 
lennych w  Nawarze i Biskai: « W Biskai stra­
c h  karoliści swoje istotnie w a in e  i straszliwe 
stanowiska Pena del Moro, Ramales i Guar- 
damino, wzmacnianiu których cały rok po ­
święcili. Byli om dzierząc te stanowiska me-
ako panami prowm cyi Santander i mogli po- 

lubownie zagony swoje do Kastylii zapuszczać. 
Przy obronie tych pozycyi stało się 1500 ka- 
ro h s tó w  niezdatnym, do walki, a 700 ranio­
nych do Balmasedy zawieziono. Prócz te°n 
s t ra c h  7 dział, 600 sztuk broni, magazyn pro 
chu i m nóstw o kul. W Alaw ie karoliści pod
d n v f ll  f^- 1 ZrUrran°e Przew aźnie pobici, do Villareal się cofnęli. Strata ich , nie rachu!
jąc jeńców , w  zabitych i ranionych 200 w y- 
nosi. Prócz tego zburzono szańce pod Ga- 
marrą. W  N aw arze skutki ostatnich działań 
jeszcze smutniejsze. Belascoain zajęto i dolino 

u n ,  gdzie się karoliści w  źywnośó zao­
patryw ali,  w ydarł  im nieprzy aciel. Ustąpi­
w szy  z w zm ocnionych punktów  pod Irurzun 
otworzyli om trakt z Pampelony do Vittoryi 
wojskom Królowej. Po tem  nastąpiło zburze­
nie redut i szańców  Uicastilli, Nuestra Seno- 
ry de Mendia i Arranizu; w  ostatniem miej­
scu 300 karolistó w  juź to poległo, juź to ra- 
mono. T e  to są g łówne rezultaty działań je­
dnego miesiąca, przyczem jeszcze wylądow a- 
nie wojsk z £>an Sebastian pod Ondaroą i in­
ne mniej w ażne zdarzenia milczeniem pomi­
jamy. «

Piszą z nad granicy hiszpańskiej: „ Maroto 
dnia 9. Maja, w ięc 4 dni przed kapitulacyą 
Guardaminy, pismo wydal do D on Carlosa, 
w  którem dowodzi konieczności mianowania 
go -Generał-Kapitanem i Naczelnym w odzem  
wszystkich sił zbrojnych karolistowskich; 
prócz tego żąda, ażeby wszystkich oficerów, 
co mu przy  wjeździe do Tolozy d. 23. Lutego 
r. b, towarzyszyli, o jeden stopień wyżej po­
sunięto. Don Carlos podanie to odesłał na­
tychmiast do Rady wojennej, której Prezes, 
Hr. Casa Eguja, zgodnie z kollegami swerai 
żądanie Maroty gorliwie popierał. Don Car­
los dotychczas w yroku  swego nie wydał.

Stosownie do pisma z Santander, umiesz­
czonego w  S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s ,  dn. 
15, Maja w  dolinie Carranza między d y w iz ja ­
mi Maroty i Castanedy k rw aw a  zaszła utarcz­
ka. Maroto uderzył w  12 batalionów i juź 
był krystynistó\y na głowę poraził,  gdy Espar-
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tero z kilku batalionami gwardyi i liczny jazdą 
ukazawszy się na pobojowisku, karolistów 
do cofnięcia się W nieładzie przymusił, btrata 
obustronna ma być znaczna.

B e l g i a .
Z B r  u xe11 i, dnia 28. Maja.

Na posiedzeniu Senatu dnia 2o. b. m. zdał 
Baron Pelichy van Huerne sprawę względem 
projektu do praw a, dotyczącego się zmiany 
prawa z dn. 22. Września o obcych oficerach 
w  służbie belgijskiej i przedłużenia tegoż je­
szcze na dw a iata. Postanowienie kongressu 
z d. 11. Kwietnia 1831 upoważniło rząd, sto­
sownie do ówczesnych okoliczności do przyj­
mowania w  służbę oficerów zagranicznych 
tylko na czas trw ania wojny. Liczbę ich na 
40 ograniczono, i między tymi był 1 G łów no­
dowodzący General, 3 wyższych oficerów, 
12 Kapitanów i 20 Poruczników i Podporu­
czników. Artykuł 3 tego prawa dozwala tak­
że i w  pokoju zostawać w  służbie belgijskiej 
po otrzymaniu naturalizacyi, i podobnież do­
zwala zostawać w  służbie w  czasie wojny 
tym oficerom, co się w  ojczyźnie swoich nie 
zrzekli stopni. Sądzi zatein Komissya, że by­
łoby nieślachetnie pozbyć się na raz oficerów, 
którzy w  chwili trwogi usługi swoje ofiaro­
wali,  a to tern bardziej, źe ogólna liczba ta­
kich oficerów tylko 57 wynosi, a między ty­
mi jest 13 z wszystkiego ogołoconych Polaków. 
Okrutnie więc byłoby oddalać ich na raz li 
tylko dla tego, że juz są niepotrzebni. Ze zaś 
prócz tego 29 innych jest z F rancy i, gdzie 
stopnie swoje zatrzymali, przeto czasu tylko 
potrzeba, aby wszystko dogodnie załatwić. 
Przeciąg dw óch lat ułatwi ostatnim p ow ró t  
do kraju i zabezpieczenie bytu swego, a inni 
będą się mogli tymczasem naturalizować i w  
służbie belgijskiej pozostać.«

z w a j  c a r y a.
Donoszą z T e s s i n  dnia 14. b. m.: » S tron­

nictwo ultramontaiiskie naszego kantonu, przy 
wyborze wielkiej Bady przemogło; skutki te­
go dla kraju będą bardzo niepomyślne; refor- 
miści przypisują ten wypadek zabiegom i in­
trygom Panów Molo, Rivo i Ruska. Rozdział 
zatem tego kantonu zdaje się być nieuchron­
nym. Pewna liczba obywateli po w ia tó w  L u­
gano i Mendris przesłała już adres sw oim  D e­
putow anym  w  Locarno, w  którym wyraźnie 
oświadczają, źe powszechnem jest życzeniem 
wszystkich Lauisyjczyków i Mendryzyjczyków, 
ażeby oddzielny kanton tworzyli. Adres w spo- 
mniony tak się kończy : Wszyscy jednozgodnie 
żądamy, choćby za cenę krwi naszej, spra­
wiedliwego i oświeconego rządu, nieugiętych 
sędziów, zacnych i ogólnemu dobru szczerze 
poświęcających się urzędników* T o  bow iem

tylko, w ed ług  naszego zdania, jest silną ta r­
czą naszej w olności.«

A  u s t r y a.
Tj W i e d n i a ,  dn. 28. Maja.

Wczoraj nadeszła poczta turecka. P rzyw io­
zła ona listy z K o n s t a n t y n o p o l a  aż do dn. 
15. a z Smyrny do dn. 11. b. m. O porusze­
niach armii tauryskiej w  wszystkich, które 
mam przed sobą listach, głębokie panuje mil­
czenie. Tylko w  wychodzącym w  Smyrnie 
E c h o  de  1’ O r i e n t  z dnia 11., na któryto 
dziennik, jak w iadom o, dyw an w p ły w a ,  i 
który za jego na półurzędow y dziennik ucho­
dzi, znajduje się krótki i z wielką ostrożnością 
napisany artykuł, w  którym o ruchu tym ar­
mii tureckiej wzmiankę uczyniono. » Nieda­
w n o  tem u, w yrażono tamże, donosiliśmy o 
wyjeździe Prezesa rady w ojennej,  Tayaza 
Pachy, do Malattyi, z dodatkiem, iż mu po­
lecono przekonać się o stanie armii, i zdać 
sprawę, czy wojsko to koniecznie na inne leze 
przeprowadzić należy. Dziś możemy donieść, 
źe w  skutek odbytych po przybyciu jego do 
obozu obrad, stanowisko armii zmienić po­
stanowiono. Już dn. 13. Kwietnia ruszyło się 
wojsko kuSam salow i, gdzie gorącą porę roku 
przepędzi. Ważne względy na stan zdrowia 
zmianę takową konieczną uczyniły, ale gdyby 
naw et w  niej strategiczną kombinacyą upa­
tryw ano, i taby się w  naturalny sposób w y ­
tłumaczyć dała mądrością tureckiemu Naczel­
nemu w odzow i nakazującą, aby się od każdego 
możliwego napadu z strony Egipcyan zabez­
pieczył. W razie bow iem , gd)by linie armii 
tureckiej pod Mallattyą zatrzymano, korzystne 
położenie miejsca byłoby na stronie Egipeyan.« 
Samsal, także Samisal (Samosata) leży na po ­
łudnie od Malattyi na praw ym  brzegu Eufra­
tu ; ale czy już do ustąpionych traktatem w  
Cutayahu W ice -K ró lo w i egipskiemu i syno­
w i  jego części kraju należy, nie możemy się 
z pod ręką będących mapp przekonać; zdaje 
się jednak, źe nie należy. Lecz jeżeli z w ró ­
cimy uwagę naszę na polityczne stosunki, za­
chodzące między obiema do boju gotowem i 
stronami i zastanowimy się nad tym tak ostro­
żnie napisanym artykułem, jako też ruchem  
armii tauryckiej, wyznać musimy, źe wszystko 
bliską, zapowiada burzę. Obie bowiem  strony 
krzyw em  spoglądają okiem na w kładany na 
nie przez mocarstwa europejskie obowiązek 
utrzymania nienawistnego im status quo. Suł­
tan pragnie albo współzawodnika swego upo­
korzyć, albo sam zginąć; Mehmed Ali zaś ma 
tylko do w y b o ru ,  albo przez now e zabory 
no w e  dla siebie źródła zasoby otworzyć, albo 
tez czekać, dopóki nagłe wzrosła potęga egip­
ska sama przez się znowu nie upadnie. P ró c z
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tego wiadomo bardzo dobrze, że mimo wszel- pliwością dalszych doniesień, dla tego też sta- 
kich zabiegów P osłów  zagranicznych ani w  tek parowy francuzki o 24 godzin późnićj 
Konstantynopolu, ani w  Alexandry i szczerze stąd odpłynie, niż zwykle. Flotta ^otowa do
0 utrzymaniu pokoju nie myślą. Obie strony wyjścia pod żagle, ale jeszcze nie°otrzymała 
pragną w ojny ,  ponieważ je; pragnąć muszą, pew nych rozkazów. Zresztą walka cala z pe-
1 ponieważ w  niej szczęście l u b  upadek, w  wnością długo nie po trw a ;  pierwsza bitw a 
utrzymaniu zaś tak nazwanego pokoju t y l k o  los obydwóch państw rozstrzygnie. Kto ją 
swój upadek widzą. Lecz żadna strona nie przegra, ten wszystko straci, chyba że się 
chce kroków nieprzyjacielskich rozpocząć, ab}r państw a europejskie znow u wmieszają, a to 
nieściągnąć na siebie w  oczach dyplomacyi rnoźe łatw o stać się powodem  do najwięk- 
europejskiej odpowiedzialności za zerwanie szych zawikłań. Cala Syrya przeciw  Ibrahi- 
pokoju. Okoliczność ta wyjaśnia zarazem o- m ow i powstanie jeżeli klęski dozna, przeci- 
stróźne słowa E c h o  d e  T O r i e n t  o ruchu w n ie  D ruzow ie, Beduini, K urdow ie i T ur-  
armii tauryckief, którego dziennik ten z urny- komanie, a naw et i część armii tureckiej za 
słu p o s u w a n i e m  s i ę  n a  p r z ó d  nie nazy- nim się oświadczy, skoro oręż jego zwycie- 
w a ,  jako też rozkaz przesłany przez Mehmeda s tw o  odniesie, a wtenczas bóg tylko wie, jak 
Alego Ibrah im ow i, aby ostrożnie postępował się wszystko na Wschodzie skończy. Ilość 
i nic nie przedsiębrał, dopóki się o wkroczę- armii egipskiej w  Syryi podają na 96,930 re- 
niu Turków* na ziemię Mehmeda Alego nie gularnego wojska a 30,000 nieregularnego, 
przekona. w ięc  w  ogóle 126,930 ludzi.«

T u r c y  a. E g i p t .
{Gaz, Rząd. Pruska.') — Odbieramy dzisiaj Z A l e x  an  d r y  i, d. 7. Maja.

(d. 1. Czerwca) now e wiadomości ze W scho- Wczoraj przybył tu okrętem parowym  »Xiążę
du, a to przez J o u r n a l  de  S m y r n ę  z d. 9. M etternich« przez Konstantynopol, i bmyrnę 
Maja, ale dziennik ten o doniesionem prze- goniec rossyiski z Petersburga w  ciągu 22 dni. 
kroczeniu Eufratu przez wojsko tureckie ani Ten przywiózł w ażne, jak się zdaje, depesze 
słow a nie donosi, przeciwnie trw a  w  tw ier- Hrabi M edem ow i, rossyjskiemu Generalnemu 
dzeniu sw ojem , że obie armie w s t e c z n y  Konsulowi; bo Hrabia M edem , który dopiero 
ruch wykonały. Zw ażyw szy , że Smyrna onegdaj z Kahiry powrócił,  już znow u dziś 
tylko około 130 mil niemieckich od domnie- wieczorem wyjechał do baszy do Delty, gdzie 
manej w idow ni w ojny  w  Syryi odległa, oraz m u odebrane pokaże depesze. Na domysłach 
że z Aleppo przez Adanę i Koniah bardzo w  tej mierze nie zbywa w praw dzie ,  ale nic 
zw iedzana droga handlowa do Smyrny pro- pewnego dowiedzieć się nie można. Rossya 
w adz i ,  przypuścić trzeba, że J o u r n a l  d e  żąda p oko ju , status quo i zapłacenia już na dn. 
S m y r n ę  umyślnie milczy i p raw dę tai. jeżeli 1. Marca przypadających 600,000 talarów z 
nadeszłe przez Tryest nowiny o przejściu strony Mehmeda S u ł ta n o w i; w  razie prze- 
T u rk ó w  przez Eufrat p raw dziw e. ciwnym  chce wspólnie z Bortą działać, szcze-

W  G a z  e c i e  P o w s z e c h n e j  czytamy list gólniej jeżeli Mehmed Ali będzie przyczyną 
z Alexandryi z d. 7. Maja, w  którym między zerwTania pokoju. — Cała egipska flota za dni 
innćmi w yrażają : « Ilość wojska tureckiego, kilka uda się pod żagle; wszystkie okręty stoją 
które przez Eufrat przeszło, wynosi około w  gotowości.
35,000; o d w o d o w y  korpus stoi w  Orfie, pod- .

\ czas kiedy druga część armii na południe od  R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
Mafattii okolice Matuchy zajęła, strzegąc w yj-  -----------
ścia w ą w o z ó w  Taura. Ibrahim Basza kon- W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z r r e .  — Z K o -  
centrował armię swoję pod Kiillek i Adaną, l o n i i  d. 1. Czerwca. Podług a m s z t e r d a m -  
w ystaw ia jąc zupełnie na sztych brzegi Eu- sk i  e g o  H a n d e l s b  l a d  u odesłano ratyfikacye 
fratu. Przypuścić nie można, żeby z nieświa- dn^ 29. Maja do Londynu i w  przyszły piątek 
domości rzeczy błąd taki miał popełnić; zdaje ma*ją je z wszystkiemi wysokieroi stronami 
się przeciw nie , iż było przytem zamiarem wymienić, 
jego, armią turecką takim sposobem do w tar-  ■ ■ —
gnięcia zachęcić, aby ją do niebezpiecznego (Dals. ciąg.) K i łk a  u w a g  n a d  s z k o ł a m i  
zwabić stanowiska. Jakoż istotnie na przypa- P o e z y i  p o l s k i e j  ? z p o w o d u  a r t y k u ł u  
dek klęski armia turecka bez zabezpieczonej °  U k r a i n o m  a n i i .  ( Z  Tygodn. Petersb.) —  
linii odw ro tu  byłaby straconą. Bir tylko o 5 Mojem zdaniem, jeżeli mi pieśń gminna, w  
dni drogi od Aleppo oddalony, gdzie Soliman całem nieokrzesaniu sw em , wszystko wyga- 
Basza stoi; armie zapew ne już się między so- da, co chce abym wiedział i uczuł: po có£ 
bą  starły. Oczekujemy z największą niecier- tę  mocną b a rw ę  rozprow adzać w o d ą ? . . .  po
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co te dłubie waryow anie na krótkie t e m a ? . . . z  ó w  życia w  jednćj okolicy naszego kraju, która 
Artvsta powinnien tylko ugrupować niezgra- się me malowmczością, ale, co jeszczę rzadko 
bnie rzucony obraz, zbliżyć jedne p r z e d m ą  u nas, dobrym bytem wiejskiego ludu i jego 
* drugie w  głąb rzucić, a słowami najmniej szczęściem odznacza. — Rzecz nie w ątpliw a, 
szermować bo się zdradzi za kaźdem wyra- źe m i e j s c o w o ś ć  jest wielką dzielnością 
źeniem * że’chce m a n i e r o w a ć ,  jak, ten co- poetyczną! — Powiedział Pan Kr. jakobym 
by w e fraczku, i wyszosow any, udaw ał ru- ja sam przyznał, źe długo nie mogłem się do- 
baszność wieśniaka.« — A rtykuł Pana Kra- patrzyć poetycznej strony w  Ukrainie. — Nie 
szewskiego traktujący o Ukrainom am i, jako ja to powiedziałem, ale E d w a rd  Tarsza. — 
o w  i e r s z  o m a n i i n a  ł a d  U k r a i ń s k i ,  o- Mojem jest przekonaniem, źe najprostszą, 
tworzył mu pole rozwinąć najświetniej i naj- pełną mteressu pracą dla poety, byłoby badać 
gruntownićj tę wielką p raw dę: źe poezya nie poetyczność rmesc gdzie żyje, które mu są 
krvie się po uprzywilejowanych zakątach, ale najbliższe i rfajznajomsze. — Niewątpliwa, 
fest w  kaźdem miejscu; a w e  względzie pro- źe nie masz tak ciasnego horyzontu , któryby 
wincyonalnych polskich odrębności, źe leży niedostarczył dosyć w idoku dla badawczego, 
ona po \*szystkiej ziemi naszćj w  gotowym, a razem poetyckiego umysłu. Rozumiem, źe 
chociaż su row ym , żywiole. Nie mogę się o- niepoślednim jest przedmiotem to ,  co Pan Kr. 
przeć chęci raz jeszcze pow tórzyć 'jak  wielką nazyw a: s p ó ł c z u c i e  d l a  c a ł e g o  o g r o m u  
wdzięczność powinniśmy mieć P. Kraszew- ś w i a t a ,  d a r  d a l e k i e g o  w i d z e n i a  ; ale 
skiemu za wyłożenie w  tak w ybornym , jas- gotowebym się upierać, źe jeżeli chcemy 
nym i popularnym sposobie tych myśli, mogą- k s z t a ł t ó  w  w  poezyi, trzeba ich koniecznie 
cych najzbawienniejszy w p ły w  w yw rzeć  na szukać bliżćj. Jest szczególnością wcale nie 
dalsze prace naszych pisarzy. Kiedy Pan Kr. nieszczęśliwą dla p o e tó w , źe wszędzie, gdzie 
zapytuje: dla czego poezya polska miałaby być trądycya ustna, czy piśmienna zachowała pia- 
jedynie Ukraińska? ... gotów byłem zawołać: mięć życia ludzkiego, ta tradycya obfituje w
» w  czyjejże głowie urodziło się kiedy takie rysy dosadne, źyw e, oryginalne, którym ró- 
absurdum« gdybym nie przypomniał, źe mnie w nych nigdy prosty wym ysł nie stworzył, 
samemu to zadawano. INigdy zapewne nie Tam  to panuje ta niewyczerpana rozmaitość, 
przyznam się do tego zarzutu, póki trw ać bę- przy którćj taki oschły świat ideałów i dla 
dę w  pretensyi zostawania przy zdrow ych tego każdy tafa szczegół zajmuje, bo jest za- 
zmysłach; ale na szczęście usprawiedliwić wsze indy widualny, jak w  naturze. E d w a rd  
mnie powinno całkiem przeciwne obwinienie, Tarsza rozumie także tę wartość podania, za- 
zrobione przez drugiego recenzenta, a miano- chwycą się śladem życia wybłyskującym nie- 
wicie w  9. numerze Pamiętnika Naukowego spodziewanie z pyłem okrytego dokumentu. 
Krakowskiego, gdzie mnie w zręcz zadają, źe domyśla się, źe uzupełnienie braku przeszłości 
teoryami mojemi doprowadzam do utworze- narodowćj mogłoby się: znaleść w  źródłach 
hia się jeszcze poezyi Hrubieszowskiej, So- nieznanych, p ryw atnychx których nie podoła 
chaczewskiej i Sandeckiej. L ubo zgaduję iż objąć historya. Ograniczywszy się on bardzo 
tutaj rozumowanie myślano zastąpić dowci- ciasnym obw odem  jednej okolicy, chciałby z 
pnem słówkiem, wyznaję w szelako, iż było- niej wynieść coś z tych s k r y s t a l i z o w a -  
by to jeszcze bliższe mych myśli, niż jakiś u- n y c h  w  p o e z y ą  s z c z ę t ó w  p r z e s z ł o ś c i ,  
niwersalizm Ukraiński. W iem  dobrze, źe nie jak pięknie wyraził  się Pan Kr.- Nie wiemy, 
grożą bynajmnićj u tw orzeniem  całych szkół czy mu się to powiedzie; gdyjby jednakże do- 
odrębnych drobne pow iaty , które nigdy nie świadczył najgorszego skutku,  (czego śię bar- 
miały samodzielnego życia ; ale przekonany dzo dlań ob aw iam y ) ,  będzie to w iną jego 
jestem, że ponieważ na H rubiezow , Sącz i zdolności, nie zaś teoryi Pana Kr. i rriojćj, 
Sochaczow tak samo świeci słońce jak i na którą memy za gruntowną. Pow iedzm y mi- 
każde inne miejsce, ponieważ jest tam , (jak  mochodem , źe wyszukiwanie miejscowych 
m ów i Pan K r.) ,  s m ę t a r z  i c z ł o w i e k ,  jest krynic poetycznych mogłoby mieć dobry po- 
w ięc  tam także, jak wszędzie indzićj, poezya. stronny w p ły w  na literaturę. — Szczupły to  
P rzed kilku laty ogłosił ktoś sielanki pod ty- zaw ód naśladować ulubioną dumę Bohdana 
ty łem : P a s t e r z e  n a  B a c h o r z y  ; miały być Zaleskiego, podrzeźniać Malczeskiego, albo 
to sceny sielskie zachodzące w  obrębie jednej naw et tłumaczyć już tłumaczone pieśni gmin- 
źyznćj doliny na K ujaw ach, i trzeba było ko- ne. Zdarzenia o których podania ustne, albo 
niecznie braku zupełnego poetyckich zdolności ślad w  archiwach znaleziony pow iada, źe to- 
w  autorze, ażeby rozpędził te ułudy, które czyły się kiedyś na ziemi naszćj, źe wchodzie 
gotowiśmy byli przyw iązyw ać do zapowie- ły w  treść życia naszych p rzodków , dostar- 
dzianych nam szczerych i rzeczy wisty ch obra- czają naturalnie osnoyyy na poemat, dramat,



sielankę, elegię, romans, powiastkę. Mo- 
i n a ich używać według osnowy i natury 
własnego geniuszu. Ale wszystkie wymienio­
ne gatunki są dziełem poetyckiem; Bez daru 
twórczości nie należy się na nic porywać. — 
Pan Adam Gorczyński w ydał bardzo błahe 
p o w i e ś c i  J a  d a m a ,  z wybornych gminnych 
podań, które ręka artysty mogłaby zupełnie 
inaczej obrobić, albo nie zarozumiały o sobie 
pisarz wydałby w  ich szczerej i wdzięcznćj 
prostocie. ( D. n.)

SPRZEDAZ KONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W ieś szlachecka O r ł o w o  w powiecie Ino- 

wracławskim  położona, w raz z przyległościa- 
mi przez Dyrekcyą Ziemstwa na 86,503 Tal. 
26 sgr. 6 fen. otaxowana, za którą w  ostatnim 
terminie 57,800 Tal. podano, sprzedaną być 
ma w  terminie na

d z i e ń  6 t y  L i p c a  r. b. 
do dalszej subhastacyi w  miejscu posiedzeń 
sądowych wyznaczonym.

Wykaz hypoteczny, warunki przedaźy itaxa, 
przejrzane być mogą w lllc im  oddziele naszej 
Registratury.

Bydgoszcz, dnia 31. Marca 1839.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e mi a ń s k i .  

SPRZEDAZ KONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W ieś K r z e k o t o w o  w  Mogilińskim po­

wiecie położona, przez Dyrekcyą Ziemstwa 
otaxowana na 14,688 Tal. 19 sgr. 10 fen. sprze­
daną bydź ma w  terminie na

d z i e ń  8. L i p c a  1839. r.
W  m ie j s c u  posiedzeń sądowych wyznaczonym. 
Taxa, wyciąg hypoteczny i warunki przejrza- 
ne bydź mogą w  registraturze.

Podaje się niniejszem do publicznej w iado­
mości, de JW . A m a l i a  T e r e s a  E l e o n o r a  
Hrabianka G r u d z i ń s k a  w  Osieku w  pow ie­
cie Krobskim i Wielmożny E m i l  S z o ł d r s k i  
z Niemieckiego Popowa w  powiecie Kościań­
skim, kontraktem przedślubnym z dnia 20. 
Listopada 1838. r. wspólność majątku i dorob­
ku wyłączyli,

W  Rawiczu, dnia 1. Maja 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

41 O BW IESZCZEN IE.
D o tutejszćj kąmelaryi należąca wieś B r z e ­

z i e ,  której w  wieczystą dzierżawę w ypu­
szczenie wkrótce nąstąpie m a, zostanie jeszcze 
W jednoroczną lub podług okoliczności na lat 
po  sobie idących 3 , od  Sw. Jana r. b. zaczy­
nając, w  dzierżawę wypuszczoną.

Term in do tej licytacji na d z i e ń  24. b,  m»
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0 godzinie 9tćj przed południem w  kancela- 
ryi tutejszego Magistratu wyznaczonym zo­
stał, i chęć dzierżawienia mający warunki tej 
dżierzawy w  każdym dniu w  registraturze tu­
tejszej przejrzeć mogą.

Chęć dzierżawienia mających i kaucyą sta­
w ić mogących, oraz kwalifikujących się inte- 
ressentów wzywamy niniejszern, aby w  tym 
terminie offerty swoje podali, a najwięcćj 
ofiarujący przy zastrzeżeniu potwierdzenia 
przełożonej nam zwierzchności, przyderzenia 
spodziewać się może.

Gostyń, dnia 3. Czerwca 1839.
M a g i s t r a t .

~ A  U K  C Y A. ~
W  poniedziałek dnia 10. m. b, i dni nastę-

a ch przed południem od godziny 9. a z po- 
lia od godziny 2 , odbywać się będzie w  

domu Państwa P o t o c k i c h ,  w  narożniku 
ulic Garbarskiej i W odnej No. 14. publiczna

Erzedaż znacznej ilości mebli z drzewa ma- 
oniowego, brzozowego i olszowego, kilku 

fortepianów mahoniowych w  kształcie skrzy­
dła, różnych przedmiotów srebrnych, mie­
dzianych, cynowych i t. d. różnych miedzio­
ry tów  i dobrze dochowanej basetli (wiolon­
czeli), zrobionej przez Hoffmanna roku 1685, 
a przeistoczonej przez nadwornego fabrykanta 
instrum entów  Antoniego Bachmanna w  Ber­
linie r. 1775.

Poznań, dnia 4. Czerwca 1839.__________
Gospodarz nieżonaty, wieku około trzy­

dziestu lat, z pobliża Frankfortu nJO ., w  bar­
dzo korzystne rekommendacje opatrzon, szu­
ka na dzień 1. Lipca dzierżawę za 3 do 6000 
talarów  rocznie, lub stosowną do jego zdol­
ności administracją, najchętniej na tantjemęy
1 może w  razie potrzeby złożyć kaucją. Zgło­
szenia się pod adresem C. T. K. franco przyj* 
muje expedyeja gazet W. Decker 8c. Comp, 
W  Poznaniu.

Przeznaczone na przedaź tryki z owczarni 
zarodowej w H iinern  pod W ąsorzem (Rerrn- 
stadt), przybędą d. 24. Czerwca do tutejszego 
miasta i stać b ę d ą  w  podwórzu oberży P. Biick 
przy placu Sapieżyńskim.
* * * * * * * * * * * * * * * * *  
^  P o s a d z k ę  w  k w a t e r y  d r e w n i a -  
>J< ne  podług różnych m odelów , dobrej 

roboty, można dostać gotową pod Nr.
^  2. na D ł u g i e j  ulicy u S c h i a b i c a .  ^

* * * * * * * * * * * * * * * * *
Podczas jarmarku na wełnę 

jest kilka pokojów i t. d. w  domu w  narożni­
ku rynku i Wronieckiej ulicy do wynajęcia.

Wdowa K o e n i g s b e r g e r *


